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Co boli? 


„Co beti“? Tak lekarz mówi, badając cho- 
rego. Ja też pytałem się Was Koledzy i Ko'e- 
żanki: „Co boli“? Wiem — i o tem napiszę, 
jak tę boleść leczyć. 

Czujemy się czasem zdegustowani, ze wstrę- 
tem odwracamy się od wszystkiego, cośmy nie- 
dawno uwielbiali, Może to pochodzić z wyczer- 
pania energii, z wygasania zapału, który musi 
być wciąż czemŚś podsycany. Objaw ten jest 
chorob'iwy psychicznie i stan ten, aczkolwiek 
rychło przemija, nie jest jednak bezpieczny, 
gdyż skutki jego czasem są nieobliczalne. 

Zniechęcenie może pochodzić także z braku 
diwierzania, Dzieje się to zwykle u osobni- 
ków, którzy w swych młodych główkach mają 
nagromadzone wszelakie teorie i są podobni do 
pielgrzyma, stojącego na rozstaju. Wynikiem 
ich myślenia jest zdanie, że wszystko nic nie 
warta, nie warto żyć. Ź'e jest i z nimi i nie- 
bezpiecznie. 

Dalej!.. Jeżeli uczeń czy uczenica odzywa 
się takiem zdaniem: „szkoła daje mi kucie, dom 
zmusza do obowiązku, a krynicy, z którejbym 
pił wodę żywota, nie da mi nikt, więc co to 
wszystko warte, — co warte życie, jeżeli żyje 
się tylko po to, aby, tylko żyć? 

Obiaw ten jest pesymizmem i jest bardzo 


niebezpieczny, zwłaszcza u nas, po których się 
należy dużo spodziewać. Pesyimizin taki jest 
wymikiem często złych stosunków życiowych. 
Jeżej gomisz z lekcji na lekcję i wyczerpany 
wracasz, aby się cośkolwiek przespać, masz 
rację, mówiąc, czy po to mam żyć, aby tyl- 
ko żyć? 

Pesyrnizm taki prowadzi do nienawiści ca- 
fej ludzkości, on swoim bólem  bezcześci 
wszystkie idee, jakie nam pozostawili ludzie 
wiexcy, jak Skarga, Mickiewicz. W ścisłym 
związku z powyżej przytoczonemi epidemjami 
iest zaraźliwe lenistwo, będące następstwem u 
różnych osobników różnych stosunków, Chcąc 
się go pozbyć, musimy wpierw szukać przy- 
czym, które nim rządzą i zaczynać od dołu, nie 
cd góry. 

Takie tłumaczenie wyjaśni nam fakt dla- 
czego wielkie hasła odbijają się od naszych 
serc, które przecież są czułe, jak groch a ścia- 
nę. Reforma powinna się zacząć od nas samych. 
A jeżei ktoś. niema siły, gorzej — nie chce, nie- 
nawidzi tej reformy? Czy taki ma już zginąć? 
W takim wypadku 'od czego jesteście Wy Ko- 
ledzy i Koleżanki? Każde z Was powinno znać 
swojego kolegę i jeżeli chory, leczyć go. Cho- 
roba. moralna jest większa przecież, niż fi- 
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zyczna, To nam powinna dyktować miłość. 
Młode serce jest, jak drzewko, które zmarnieje 
i pognie się, gdy stoi samotnie, a wyrośnie pro- 
ste, gdy go wesprą ziełone listeczki w szkółce 
ogrodnika, 

A na cóżby były te wszystkie nasze kółka? 
„Homo ad societatem creatus“ (człowiek stwo- 
rzony dla ogramizacji), powiada przysłowie. 
Właśnie celem wszystkich stowarzyszeń jest 
wspólne zbratanie się serc i wspólna pomcc. 

Nieraz mówimy: dlaczego przełożeni nie 
chcą zezwalać na wspólne przechadzki potom- 
kom Adama i Ewy? I człowiek musi się kryć 
z tem, jak złoczyńca, Tak! — Jednak, gdy kor 
leżanka będzie się starać poznać duszę kolegi 
i odwrotnie, jeżeli ich spotkanie będzie uświę- 
cone Wspómem zbrataniem się serc, wspólną 
pomocą — dozwołą z pewnością, 

Trzecim środkiem na powyżej wymienione 
bclączki jest cddanie się jakiejś gałęzi sztuki, 
np. muzyce, inalarstwu j t. d. Nieraz swoje 
smutki przelejesz na papier, nieraz za ciebie 
meloda zapłacze, a ty chowaj łzy na później. 
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O! bo później, gdy ci serce powleczę skorupa 
boesnego doświadczenia, zmyjesz ją zani. 
Bardzo pomocnym: środkiem w tym wypadku 
jest pisanie pamiętnika. Z pamiętnikiem tak się 
zżyjesz, że będzie jedynym twoim przyjacie- 
lem i napewno nie zawiedzie nigdy. Jeżeli mu 
szczerze powierzysz wszystkie swe żale, ulży 
çi napewno! 


Te tyle, co chciałem na razie powiedzieć. 
I nie sądźcie Koleżanki ni Ko'edzy, że, jaka 
młokos, śmiałem się odezwać z takiemi uwa- 
gami. Otóż powiem Wam, że tutaj uwagi star- 
szych mniej znaczą, jak masze własne. ba mały 
człowiek jest tak samo całym człowiekiem, jak 
i duży i najlepiej potrafi leczyć chorego ten. 
kto z nim mieszka i z nim żyje. Nie porusza- 
łem tutaj wpływu reigijnego, który jest nam 
znany z wielu kazań į egzort. 


Tak kończąc, żegnam w tem przekonaniu. 
że mie będę: „vox clamantis in deserto“ (gło- 
sem wołającego na puszczy). 


Wójtowicz Adam, H. gimn, Tarnów. 


Szczęście człowieka. 


Człowiek, który chce żyć, musj pracować. 
Jest to mus wewnętrzny, niezwyciężony, bo 
człowiek wie, że tylko jego praca jest jego wy” 
łączną własnością, jego wartością w ogólnej 
sumie życia, że poza nią wszystko, co jego do- 
tyczy, może być icdynie długiem, zaciągnię- 
tym względem innych. Trud z każdą pracą 
związany jest wielką rozkoszą, jest poprostu 
prawidłowem wyładowaniem energji. Taka 
praca jest nieśmiertelną, choćby: towarzyszyła 
jej zupełna bezimienność jej twórcy. Jest nie- 
śmiertelną, choćby odezwał się w niej nowy 
głos człowieczy, nowem drgnieniem w słuch 
ludzki uderzył, wzbogacił skarb ogólny. 

. Takiej pracy ty'ko o ten głos chodzi, wszyst- 
ko inne: sława, zaszczyty, pożytek, bóle, trwo- 
gi, wrogie pctęgi — nikną z oczu, aby tylko 
ten głcs był najczystszy, najpełniejszy, Jeżeli 
ten głos nie odezwie się, w pracy będzie tkwiło 
tylko bezmyślne naśladownictwo, zabójcza ru- 
tyna d'a rozwoju samejże pracy. 

Człowiek, który trafił na swoją drogę, kocha 
swoją pracę i życie bez niej nie miałoby dla 
niege wartości. Znalazł swoje miejsce na 
Świecie. 

Bohaterowie, prorocy, uczeni, artyści, ci 
wszyscy, których pracą żyjemy i dalej żyć bę- 
dziemy, znaleźli swoją drogę. Inni ich naśliado- 
wali. Wielu pociągniętych ich potęgą szło za 
niemi, niby, fale wody wiichrem porwane. Zna- 
leźli tu prawą drogę ludzie szczerzy i znaleźli 
fałszywą ci. którzy własnej wartości nie zna- 


jąc, jak ćmy do każdego Światła lecą i próchno 
wiłasnej próżności wydała im się słonecznym 
blaskiem bohaterów. A próżność jest fałszem 
i jako takie szczęścia dać nie może, a jeśli da, 
to ona za lada podmuchem upada, 

Praca szlachetnie poimowana kształci i pod- 
nosi talk, jak próżnowanie rozleniwia i psuje. 
Zastyga w nas to, coby się rwało do czynu 
i tęskniło do sfery życia wznioślejszego. Każdy, 
chcący: się od takiego stanu obronić, musi so- 
bie jakąś stałą pracę obrać i widzieć w niej 
obowiązek społeczny, Poczuwanie się da obo- 
Wiiązku, to głos sumienia. Kto go w sobie za- 
głuszy, traci przewodnika wiodącego da celu, 
bez którego człowiek nie może istnieć, nie bę- 
dąc pasożytem. 


Praca jest w znacznej części sama sobie 
celem i daje pracującemu pełne zadowolenie, 
ale ten pracujący musi wierzyć, że przyczynia 
się do dobra ludzkości. Bez takiej myśli prze- 
wiodniej pracujący ów byłby prostą maszyną 
i nie krzepiłby się w trudach myślą, że spełnia 
rzecz pożyteczną, 


A niena pracy bez nagrody, bo łączy się 
z nią poczucie osobistej godności naszej, a za- 
razem hartuje w nas siły i daje zapewnienie, 
że potrafimy dać sobie radę w życiu, że pod 
naciskiem nędzy nie odwrócimy się od drogich 
nam ideałów. I to już jest samejm szczęściem 
taka wiara w siebie, taka pewność, ugrunto- 
wana na moanej podporze. 
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Praca jest dowedem energji, ma w sobie 
wie ką siłę, a zarazem wielką godność. Prado- 
witeść można nazwać cnotą, bo daje podporę 
nietylko w materjalnem istnieniu człowieka; ale 
i moralnej jego stronie. Praca licha inietylko nie 
przynosi zarobków, a'e jest rzeczą złą, bo nę” 
dzne jej dzieła stają się zawodem dła ludzikości 
i ten, kto tak pracuje, niema w sobie szlachet- 
nej żądzy spełniania rzeczy dobrych. Pragnie- 
nie doskonałości jest wrodzonym instynktem 
dusz szlachetnych. Dlatego to wobec złej pracy 
nie może być już mowy o dostojności pracują” 
ES 


Co Brodziński mówił z 


Cóż to ma znaczyć? — zapytacie. Wszak 
ci dwaj mężowie dawno złożyli swe sterane 
kości,w inogile ciemnej i Śpią na wieki”. 

A przecież oni rozmawiają, bo i cóżby ro- 
bili, stojąc razem przed gmachem gimnazjal- 
nym w Tarnowie, a jako że byli to uczniowie 
tutejszego zakładu, o czemże innem mogą roz- 
prawieć, jak nie o swoich mastępcach — o stu- 
dentach, o ich bołączkach i niewygodach ? 

Jednego zimowego wieczoru zmęczony. ca- 
łodziennem wkuwaniem aorystów, wyszedłem 
z domu, aby zaczerpnąć świeżego powietrza 
i cdetclinąć po pracy. 

Gnany: jakąś czarodziejską mocą, instynk- 
townie skierowałem kroki przed I-sze gimna- 
zjium i przybyłem pod posągi dwóch sławnych 
mężów polskich. Jakaś siła niepojęta zatrnzy- 
mała mnie i zacząłem najpierw czytać napis: 
„Oby z Was był naród dzielny“ i t. d.; słowa 
te zaczęły wirować mi w; głowie, myślałem, ma- 
rzyłem i śnić począłem, ale a czem śniłem, tego 
nie powiern. „bo w języku żywych niema na 
to słowa”. [7% 

Aż magle z odrętwienia zbudził mnie głos 
i szum jakiś przycichły, — był to głos umar- 
łvch, głos duchów... 

Cały osłupiałem i jeszcze nie zdążyłem się 
zorjentować, jak Brodziński, wstrząsnąwszy ke- 
dziorami, przemówił w te słowa do Szuiskiego: 

— Słuchaj i rozważ to w swojej duszy, co 
właściwie ta mładzież dzisiejsza warta, Chodzi 
bez celu, a o ideałach to już chyba byłoby ab- 
surdem, gdyby ktoś chciał je znaleść u stu- 
dentów. To mają być synowie Legionistów, 
którzy szli w bój, pułk czwarty, synowie Orląt 
lwowskich, bardziej pozują na potomków Szeli 
ze Smarzowej. Dziś o nic się nie starają oprócz 
tańców, sportu i iwielu innych przyjemmości, 
dla nich nic pozatem nite istnieje. Żeby patrzyła 
młodzież ma swój własny interes, ale i nia to 
nie zwraca uwagi. 
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Dlatego też należy wyciągnąć nam ręce do 
takiej jedynie pracy, która odpowiada naszym 
siłom. Wyższe wykształcenie umysłu bymaj- 
mniej nie przeszkadza żadnej pracy uczciwej, 
pożytecznej, tylko trzeba, aby: spełnianą była 
w myśl jej pożytku moralnego. 


Kto tak rzecz pojmuje, nie czuje się bynaj- 
mniej poniżonym żadnego rodzaju pracą, bo 
przez rozum wie, że tc rzecz konieczna, to zaś 
ty'ko jest wstydein, jeżeli założywszy leniwie 
ręce, nie przykładamy się mezem do dobro- 
bytu ludzkości. Ma—ska, II. sem, IV kurs. 


Szujskim o studentach? 


— Sam powiedziałeś „krew nie woda, ludź- 
mi włada* — odrzekł Szujski, — Z młodzieżą 
tak znowu źle nie jest, większość jest w grun- 
cie rzeczy dobra, tylko pod wpływem pewnych 
okoliczności: jak źli koledzy, ksiażki niemoral- 
ne, które ze specjalnem djabelskiem zadowole- 
niem dają jedni drugim i w ten sposób ulegają 
studenci zepsuciu. 

— Tak, masz rację, ale tylko pod pewnym 
względem — rzecze Brodziińiski. 

-— Niektórzy studenci doszli do takiej do- 
skcnałości w złem, że trzebaby chyba drugiego 
potopu, aby ich oduczyć złych mawyczek, a jak 
sądzę, potopem już Bóg ludzi nie ukarze, wobec 
tego i studentów złego nikt nie oduczy. Tu nie 
pomoże wysiłek ze strony profesorów, bo 
prawdziwe jest przysłowie: „Jak się kto łysy 
urodzi, to i łysy zemrze”. Już nie mówię o speł- 
nianiu obowiązków szkolnych, ale chociażby, 
to jest dowodem wielkiej lekkomyślności ze 
strony młodych dusz studenckich, że taka wiel- 
ka myśl, jak wydawanie czasopisma. szkolnego, 
mie znajduje należytego zrozumiemia: żyje ich 
w Tarnowie kilka tysięcy — co to za siła, gdy- 
by razem zechcieli żyć i myśleć, a nietylko 
broić i bawić się. Kiedv zobaczą wywieszkę, 
że jest program szkolny w kinie. to wszyscy 
znajdą pieniądze, ale kiedy: przyjdzie wydać 
kilka groszy na gazetkę, to ich niema. 

— Nie, tak nic jest — rzecze Brodziński — 
ale cóż to? brzęk szyb czy to może wojna? 
o, nie! to studenci!... 

Jędrek R., II. gimn. Tarnów. 


Komunikat. 


Redakcja „Naszego Życia“ zwraca się na 
razie z prośbą do dłużników © wyrównanie za- 
ległości, w przeciwnym razie będziemy zmu- 
szeni wydrukować nazwiska dłużników, 
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Tym i tamtym. 


Gdzie trzydziestu Poiaków, tam trzydzieści 
różnych partyji. Smutne, lecz niestety prawdzi- 
we. Wrogiem naszym są Niemcy, lecz od Niem- 
ców uczyćby nam się systematyczności, po- 
rządku, konsolidacji myśli, dążeń. wysiłków 
we wspólnym pochodzie do wspólnych ce'ów. 
Jakież to cele? Wskazują na nie przełożeni tak 
często, że zbytecznem jest analizować je na 
tem miejscu. Co jest zastanowienia godnem, to 
to, że bardzo często spotykać się musimy z zu- 
pełnem niezrozumieniem własnych dążeń. Nikt 
nic uczy się dla szkoły, lecz dla życia. ..Non 
scholac, sed vitae discimus“, Skoro tak poj- 
miemty naukę, to powinniśmy wcześnie, już na 
ławach szkolnych wdrażać się w to życie, które 
nas kiedyś czeka. 

A życie to nie tak łatwe, jakby sobie ktoś 
w młodzieńczych marzeniach wyobrażał. Nie 
każdemu danem będzie przejść przez życie ró- 
żaimi usłaną drogą, zresztą i róże mają ciernie. 
Niciednego natomiast czeka trud, tem większy, 
że może niespodziewany, tem cięższy, że siły 
były za słabe, by trud ten wytrzymać zdołały. 
Należy przeto siły te zawczasu wyrabiać, za- 
wczasu hartować umysł i wolę, ciało i duszę. 
Jak i czem — pomówimy innym razem. Teraz 
zaś chciałbyjn kilka słów wypowiedzieć na te- 


mat, w pierwszem zdamiu zaznaczony. Man 
na myśli tutejszą młodzież szkolną, a odnośnie 
leżące przed wami pisemka. 

Znalazła się garstka młodzieży, która ma- 
iąc przed sobą szersze horyzonty, chciałaby 
skupić w spółkolegów pod hasłem. wspólnej pra- 
cy. I w tej sumej prawie chwili tworzą się par- 
tie i partyjki. Jedni z radością garną się pod 
sztandar wspólnej pracy. znajdując tu upust 
swej energji ducha, tego co cieszy, co boli. Dru- 
dzy chcieliby widzieć w gazetce pole do po- 
pisu, inni do bezwzględnej, jednostronnie, a więc 
fałszywie pojętej krytyki. Ci apatycznie zapa- 
trzeni w dal, czy w dół, nie tkną pisemka — 
„te mie dla mnie, co mnie to obchodzi*, Tamci 
powcdowani zazdrością, nienawiścią, może nie- 
rozunem — czy ja wiem czem, chcieliby ten 
nowonarodzony płód sziachetnego ducha: mło- 
dzieńczego zgnieść w powijakach, nie dopu- 
ścić do głosu. do życia, 


Kwestia ta była już raz poruszana na ła- 
mach „Naszego Życia”, a poruszam ją pono- 
wnie tylke dlatego, by pobudzić do czynu tych. 
dla których czyn ten jest prawie obowiązkiem. 
Nie mam zamiaru nawracać ni przekonywać, 
gdyż ami znaczenia, ani władzy ku temu nie 
posiadam. Chcę tylko zaznaczyć, że kierowa- 


Władysław Mgła, 
Mgła. 


Nowela. 
Jesienny ranek. 
(Dokończenie). 

— Olaboga! Nietrudno o nieszczęście. Nie 
skręciła sobie pani nogi? 

— Dzięki Bogu nie. A to wszystko przez 
tych raków. Człowiek się uchodzi przez cały 
dzień, jak koń w kieracie, a potem siły brak 
i pada z nóg na gładkiiej drodze. 

— Bo my obie, to głupie, proste baby, że 
się tak wyrażę. My o cudze dzieci dbamy, my 
im dogadzamy, my chcemy je wychować na 
ludzi, a nie na hyciów i wisiełaków i dlatego 
tracimy zdrowie. Trzeba nam robić, jak robią 
inne. 

— Prawdę pani mówi. 

— Tak. Moja bratowa dopiero ma rozum 
wcale nie chiński, Zawsze mówi: „Po co się 
z nieini trapić? Niech sobie idą, gdzie chcą 
i niech sobie robią, co chcą, 

— Racja. Moja siostra to samo powtarza. 

— Powiadam pani, rozum adwokacki. Ja się 
pani przyznam, że posłuchałam dobrej rady 


i tak robię. Potrzebuję to być zacofaną, jak 
pierwsza lepsza kumosia? 

— Racia. Ja też tak robię już dawno, może 
od pięciu łat. 

— A ja może od sześciu, to znaczy prawie 
od pceczątku, jak to gimnazjum założyli. I prze- 
konałam się, że tak sto razy lepiej, — Chcesz? 
Idź, gdzie chcesz i wracaj, kiedy chcesz. — 
Moje to się mi nawet nie pytają. Takie wielkie 
konie. Nawet wie pani, że niedobrze jest dzieci 
więzić. Niech młode dziecko ma swobodę, by 
się mogło rozwijać. Ja nie zabraniiam spacerów. 

— I ja nie. Prawdę powiedzieć, to zabraniać 
i krzyczeć na nic się zda, 

— Pewnie, dzieckc znienawidzi gospodynię 
i wnet się wyprowadzi. No, a kto z tego żyje... 

— Musi się, kochana pani. Jak z dzieckami 
dobrze, to i dziecka dobre. Moich siódmaków 
po całych dniach niema w domu. Nic im nie 
mówię, bo mi przynajmniej nie walają podłogi. 
Nawet co do chłopców, to lepiej mieć na stan- 
cji starszych. 

— To jest prawda. 

— Ze starszymi spokój, Nie pobiją się, nie 
chorują jak mali, a jak półdą po obiedzie, to 
nie przyjdą do domu aż koło dziewiątej wie- 
czór. Ci mali to się tylko wałęsają z kąta w kąt 


N A-S£Z.JE 


nie się pobudkami osobistemi: niechecią, za- 
zdrością lub nienawiścią nie jest oznaką pra- 
wego charakteru i inteligencji, To może każdy, 
ale mie każdy potrafi wznieść się do heroizmu. 
a choćby tylko ponad własne ja. A takich wła- 
śnie trzeba nam w odrodzonej Ojczyźnie. Ta- 
kim czy taką, nie możesz się stać, dopiero wte- 
dy, gdy będziesz na stanowisku, Takim musisz 
wejść na to stanowisko, bo młodość zbyt silnie 
wyciska swoje piętno. 

Nie chcę rozbierać dalej tych szczegółów, bo 
każdy dobrej woli, zasranowiwszy się nad temi 
słowami, dalszą myśl wyczuje i wysnuje odpo- 
wiednie wnioski — oby tylko dobre! 

Jedno jeszcze, Kto nie chce pracować, niech 
w ten czy ów sposób nie przeszkadza. pracują- 
cym. Kto zazdrości, a czuje się dość silnym, 
by stworzyć lepsze dzieło, niech zaczyna, a po- 
możemy mu, owszem — oddamy się pod jego 
komendę, bo my nie sobie, łecz dobrej sprawie 
służyć chcemy. Kto się wstydzi, że tego nie 
potrafi i dlatego chciałby bróżdzić, miech po- 
zwoli wystąpić na widownię lepszym, by om 
sam i inni mogli się od nich czegoś nauczyć. 
Kto zaś nienawidzi, niech się zastanowi, czy ma 
prawo i powód de nienawiści; jeśli tak, a su- 
mienie nic mu nie wyrzuca, pozwialam mu kio- 
pać wilcze dcły na drodze chętnych, jeśli zaś 
nie, to wie. co mu czynić wypada. 

A. Boruch, sem. meskie Tarnów. 


ŻYCIE 5 


Walka w przestworzach. 


Wyłeciał śmiało w krainy przestworza, 
O zręby skał wyostrzył krzywy dziób, 
Powiódłwzrok chytry od góraż do morza 
l dumat: Hej krolewski będzie łup! 


Widział to orzeł drzemiący na szczytach; 
Rozwinął skrzydła i w górę się wzbił — 
I rozpoczęła się walka w błękiłach 
Do krwi ostatniej i ostatnich sił, 


leciały wolno Śnieżne orle pióra 

Na szczyt gór, niby ten biały śnieg — 
W tem sęp, złowrogi jak ta noc ponura 
W dół od jednego ciosu orła legł. 


I nie zwyciężył gwat, lecz prawa siła, 
Co ło za świętość ma wolności strzec, 
la co nam drogą wolność wywalczyła 
A gwałt i przemoc musiały przed nią lec! 


Jadwiga Rachlewiczówna 
II Seminarjum. 


i robią wrzaski, co nie daj Boże. Wolę star- 
szych. Ja ich rozumię, a oni mnie. — Żyjemy 
zawsze w zgodzie, a oni mają dla mnie powa- 
żamie. Jak trzeba drzewo urznąć, czy urąbać, 
aibo węgiel znieść do piwnicy, albo ogródek 
wiesną skopać, zawsze pomogą. 

— Dobrzy chłopcy. 

— Dobrzy — jednem słowein. 

Ja też nie mogę się żalić na moje dziew- 
czyny, bo też pomogą w niejednej robocie. 

— Na tej grzeczności trzeba się jednak ro- 
zumieć i od nikogo darmo nie żądać pomocy. 

— O — pewinie! 

— Za każdy raz chłopcy za pomoc dostaną 
po jabłku, po papierosku, a czasem, jak na zim- 
nie, te i po kieliszku. Niech wiedzą, że mają 
dobrą gospodynią. 

— I ja płacę, To orzechami, to ciastkami 
czy owocami — jak się da. A jednej, co jest 
ze mną bardzo szczera, to nawet usłużę, 

— W jaki sposób? 

— Bo wie pani, ma jakiegoś znajomego 
chłopaka, a matka się o tem dowiedziała i nie 
kazała mi jej puszczać na spacery, zwłaszcza 
wieczorami. Mnie znowu żal takiego dziew czę” 
Ca. Niech sobie pogadająą — Co to komu 
szkodzi ? 


— Oczywiście. 

— Widzi pani, czasem to nawet im listy 
podam, Młodym się mie dziwić. A my młode 
nie były ? 

— Oj tak dawne czasy, kochana pani. 

— Właśnie mnie się nic nie stanie, jak dzie- 
cioni tak usłużę, a z niemi najlepiej grzecznie. 
Będą siedziały całe lata j człowiek ma przy- 
najmniej pewność, że nie zginie z głodu. — 
Ale o! -- Znowu byłaby pani upadła, 

— O! prawda. A to mgła. 

— Trzeci dzień. Napewno spadnie śnieg. 
Czy my już minęły jatki? 

— Właśnie są — ot. 

Co za mgła. Zasłania oczy, mózg, aż 
tego rozum robi popielaty... 

Niby popiół... 

— | zimącony... 

Jak po deszczu woda na rzece... 
Prawda. Jak to kochana pani umie do- 
brze porównać. Człowiek, jak ma oczy mgłą 
zasłonięte, to i dobrego rozumu mieć nie może. 

— Święta prawda. 


się z 


KONIEC. 


6 NASZE 


ZAC L E 


Kącik fotograficzny. 


POWIĘKSZENIE. 


Używane dziś po największej części kamery 
małego formatu, jak 6'2 X 9, 4'/: X 6 lub 3 X 4 
nasuwają konieczność powiększeń. Oczywiście, 
że mała kopja stykowa nie sprawia prawie żad- 
nego efektu | wymaga koniecznie poawiększe= 
nia przynajmniej do wielkości 9 xX 12 cm. Wię- 
ksza część amatorów sporządza sobie sama 
negatywy, a z powiększeniami udaje się do za- 
kładów fotograficznych, cliociaż niejednokrot- 
nie wykonaliby sami amatorzy tę pracę o wiele 
lepiej, gdyż traktując każde zdięcie indywidual- 
nie, można z niego wydobyć o wiele więcej, 
niż fotograf zawodowy, który z powodu wiel- 
kiej liczby powiększeń, tak portret, jak kraj- 
obraz lub rodzaj obrabia na jedno kopyto. 

Powiększanie odstrasza często amatorów 
obawą wielkich kosztów, jakie pociąga za sobą 
kupno specjalnego rzutnika (aparatu projekcyj- 
nego). Otóż rolę rzutnika może nam cdegrać 
nasza własna kamera, z tem samem powodze- 
niem, tylko z dodaniem specjalnej dostawki ze 
źródłem światła. Taką dostawkę dostaniemy 
w handlu lub możemy ją sobie sami za ta- 
nie pieniądze wykonać. Budujemy dość duże 
(z uwagi na znaczne rozgrzewanie się żarówki) 
pudła z kartonu lub z deseczki o wymiarach 
dla formatu 9 X 12 — 25 X 25 X 25 cm., a dla 
6'/: X 9 — 20 X 20 X 20 cm. Z przodu wycina 


się otwór wieikości formatu negatywu i skle- 
jamy z pasków tektury ramkę, w którą można 
wsumąć negatyw. Wewnątrz pudła umieszcza 
się jedną lub dwie żarówki matowe dość jasne 
(ukoło 100 świec), a między żarówkę a nega- 
tyw wstawia się szybkę matową. Należy uwa- 
żać, żeby żarówka oświetlałą rónomiernie cały 
negatyw. Tylną lub boczną Ścianę zaopatruje 
się w otwór, zamykany klapą lub kawałkiem 
sukna. Można jeszcze dobudować z przodu 
podstawkę pod kamerę. 

Powiększenia wykonane naszym rzutnikiem 
nie będą wcale gorsze od powiększeń robio- 
nych rzutnikiem z kondenzorem, a nawet nie- 
iednokrotnie lepsze, gdyż kondenzor przy swo- 
ich zaletach ma także i wady. 

Kondenzor składa się z dwóch (czasem 
trzech) soczewek płaskowypukłych, bardzo 
grubycii i wielkich, bo o średnicy równej prze- 
kątni negatywu, Soczewki te są zwrócone wy- 
pukłościami do siebie, a płaszczyznami na ze- 
wiątrz. Zadaniem kondenzora jest skupiać 
światło lampy równomiernie na całej powierz- 
chni negatywu. Kondezor zatem ma dość duże 
rozmiary, jest ciężki, gdyż grube soczewki 
maja wielką wagę i jest drogi (dla formatu 
9 X 12 około 150 zł.). 

(Dokończenie nastąpi). 


Na Podhalu. 


Z Grybowa. Po zmojnych trudach i chwilo- 
wem zgrzytaniu zębów nastało i u nas ma Śnież- 
nem Podkarpaciu uspokajająco — mniej tub 
więcej zadarwialniająco — oczekiwane z tę- 
skniotą półrocze. Zjechali się do nas koledzy- 
włóczęgi, którzy nie chcą w ciągu żmudnej, 
rocznej pracy upajać się i pokrzepiać piękno- 
ścią miasta i okolicznej, miejscowej przyrody. 
lecz szukają „iepszej* wiedzy w: wielkich mia- 
stach, jak np. w siedzibie kochanego u nas ,„Na- 
szego Życia”, lub mniej znanego tu sandeckie- 
go „Lotu“. 


Przyjechali tu z dorobkiem półrocznej pracy 
na wytchnienie, no i na zapusty. Ale o nich do- 
syć. Lepiej zwróćmy uwagę w inną stronę — 
na Siołkową, Są tutaj i panowie z wielkich 
miast i milutkie koleżanki. Przyszli się 
bawić. Czteroosobowe sanki oderwaw- 
szy się od szczytu „Zjazdowiej”, mkną jak 
kula z ośmioma rozpromienionemi osóbkami 
w rozwartą paszczę mostu, by znów za chwilę 
powtórzyć tę samą czynność. I tak po kilka- 
dziesiąt sunie ich w dół nierozerwanym łań- 


cuchem, unosząc dziarską, rozbawioną mło- 
dzież, tryskającą zdrowiem i ochoczo rwącą 
się do życia. Po drugiej zaś stronie miasta na 
„Czerwonej Górze" szybują na inartach, jak 
ptaki dzielni miejscowi narciarze i narciarki, 
W tych cichych zakątkach w nadzwyczaj 
wesułym nastroju hartuje młodzież swe siły 
dła pożytku Boga i Ojczyzny. Ale kończą się 
i ferje półroczne, Obowiązek studencki staje 
znów na czele wszystkich prac i zabaw, Żegna- 
my z bólem serca odjeżdżających kolegów, za- 
bijających swe głowy greckiemi aorystami į za- 
bieramy się do dafszej pracy nad sobą, ocze- 
kując cierpliwie nowego ukazania się „Nasze- 
go Życia“. Ewedeb. 


Komunikat. 


W marcu młodzież szkół średnich z wła- 
snej inicjatywy i własnemi siłami ma zamiar 
uczcić imieniny Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Rad. 


NASZE 


W Szal 


Na „Baranią”. 


Pojechaliśmy pociągiem ze Zwardonia do 
Węgierskiej Górki, by stamtąd wyruszyć na 
Baranią Górę. Wśród rozmów, gwaru, śmie- 
chu. wesela przechodziłyśmy lasy, góry, górki, 
pokryte borowiną, pełną „olbrzymich“ boró- 
wek, Droga wiodła przez szczyt Gilinnego, 
przez trzy Magórki. Koło godziny 5 stanęły- 
smy wreszcie na upragnionem miejscu, na 
szczycie Baraniej Góry. Lecz o dziwo, wy- 
obraźnia nasza przedstawia nam inaczej ów 
szczyt okazalej, a tymczasem na górze tej za- 
stałyśmy parę młodych sosenek, słup orienta- 
cyjny. tu i ówdzie papierki, co było najsmut- 
niejsze. 

Po zorjentowaniu mapy i półgodzinmeni od- 
poczynku poczęłyśmy schodzić z góry, ale 
w stram przeciwną, zdążając do źródeł Białej 
Wisełki. 

Schodziłyśmy dość prędko, ponieważ przed 
necą trzeba było zdążyć do jakiejś wsi. Mapa 
pokazała nam najbliżej położoną wieś Czew. 

Po drodze napotykałyśmy małe źródełka 
i cieknące powoli strumyczki, które łączyły się 
w coraz to większe, tworząc Białą Wisełkę. 

Oczy nasze zachwycone były tym wido- 
kiem. Uszy słuchały przyjemnego szmeru stru- 
myłków. 

Gdy zaś stanęłyśmy przy pięknym wodo” 
spadzie Białej Wisełki, nie mogłyśmy oderwać 
od niego oczu. Patrzałyśmy i słuchały szumu 
wodospadu, połączonego z cichym, delikatnym 
poszumem drzew, które — ponieważ zbliżała 
się noc — zaczymały swoją rozmowę. 

Droga naszą prowadziła nas tuż kało Wi- 
sełki, Po chwiłi na niebo wysunął się księżyc, 
srebrząc drzewa i pagórki swemi promieniami. 
Było cudnie, 

Dziesiątą godzinę pokazała wskazówka na 
zegarku, gdy stanęłyśmy na kwaterze (wyszu- 
kanej z wielkim trudem) we wsi Czewie. 

Zastęp, pełniący służbę, poszedł gotować 


kolacię, my zaś poszłyśmy się orzeźwić po tej 
drodze wiślaną wodą. Jakaż to była rozkosz 
być w miejscu, gdzie łączy się Czarna Wisełka 
z Białą, tworząc piękną Wisłę. 

Po naprędce zrobionej i zjedzonej kolacji 
ozwał się wśród ciszy noonej wieczorny hej- 
mał harcerski, jako zakończenie dnia. 

Niedługo potem sen zamknął powieki leżą- 
cym na sianie w Czewie czterdziestu uczest- 
niczkom „Ill, związkowego kursu kierowniczek 
pracy zuchowej, obozujących na terenie Soli“ 
koło Zwardonia. 

Radosny ranek następnego dmia zbudził nas 
(ale nie wszystkie, bo tylko mnie i jeszcze kil- 
ka, resztą bowiem zbudziła się dopiero na kil- 
kakrotny gwizd). Mapa wskazała nam dalszą 
drogę. więc też nie zatrzymując się długo, zja- 
dłyśmy śniadanie. zabrały swe plecaki, stając 
na zbiórkę, by otrzymać rozkazy. dotyczące 
drogi i wyruszyć. 

Na zbiórce zgłosiły dwie druchny, iż jedna 
nie ma koca, a druga swetra. Zostało nas za- 
tem cztery, aby szukać zgubionych rzeczy 
w sianie; reszta ruszyła, zostawiając nam zna- 
ki po drodze. 

Po godzinie szukania odnalazłyśmy koc, 
wnet potemni sweter. Zaraz też udałyśmy się 
w drogę. Na drodze spotkałyśmy Ślązaczki 
i Ślązaków w swoich ludowych strojach, któ- 
rym nie mogłam się napatrzeć, tak są cudne. 

Idąc dalej za znakami, znalazłyśmy się same 
cztery w górach i lasach. 

Wspinając się w górę z wąwozu, w którym 
wiodła droga, zobaczyłyśmy nagłe auto z kil- 
koma osobami (naturalnie zupełnie nam nie- 
znanemi. Uczucie szczęścia, radości owładnęło 
nasze dusze, z piersi wydarl się okrzyk, na 
który odpowiedział równie radosny) z auta. 

Ale auto zniknęło, a my wspinałyśmy się 
dalej. 


8 NASZE 


Szłyśmy do Istebnej, do kościoła, ponieważ 
była to niedziela. Po długiej drodze ukazał się 
nam wreszcie w oddali nieduży kościółek. Ucie- 
szyłyśmy się bardzo. Prędko przebyłyśmy 
dzielącą nas przestrzeń, stanęły obok, lecz cóż, 
kościół ten, to kościół ewangelicki. Smutno 
nain się zrobiło, że jeszcze droga nas czeka, 
ale już niedaleka, ponieważ kościółek ewange- 
licki stał na skraju wsi Istebnej, 

Przemaszerowałyśmy tę wieś, dotarły do 
kościoła i złączyłyśmy z grupą harcerek, 

Po obiedzie i dwugodzinnej ciszy poszłyślny. 
zwiedzić szkołę  artystyczno - przemysłową 
w Istebnej. Następnie o godzinie 8 wieczór, bez 
plecaków (plecaki pojechały), nastąpił powrót 
do cbozu, 

Wśród nocy jasnej, przerywanej w oddali 
błyskawicami, brzmiał nasz wesoły Śpiew; 
który o godzinie 1.30 zbudził śpiące druchny, 
pozostałe w obozie. 

Wróciłyśmy z wycieczki! 

Mila Grzewińska, l. sem. Tarnów. 


ZAVEC OIE 


Gdy spała dusza ma... 


Gdy spała dusza ma w więzach ciemnoty, 
Gdym życie pęd.ił w gnuśności, martwocie, 
Nie miałem w sercu jednej chwili złotej, 
Pókim nie wiedział o duszy polocie... 


Pókim moc ducha morzył pod mogiłą 
W świat nie spojrzałem od pługa w swej roli, 
Póty me życie smętną strugą mknęło, 
Zostając w szponach ciemnoty niewoli. 


Gdy hasło: „Na bój z ciemnotą” zabrzmiało, 
Zbudziłem ducha z letargu, z martwoty; 

I w bój z ciemnotą wyruszyłem śmiało; 
Wkrótce zerwałem kajdany ciemnoty... 


I w dal spojrzawszy z progów wiejskiej chaty, 
W czyn uderzyłem mocą duszy własnej 

I uleciałem do słońca oświaty, 

Co ludzkość wiedzie do przyszłości jasnej... 


Więc w górę, młodzi, pod słońce, pod tęczę... 
W rajskiej słodyczy falujące morze! 

Do czynu dusze gorące, młodzieńcze, 

Na bój z ciemnotą! W pracy szczęść wam Boże! 


Czarny Orzeł. 
Za tych co zginęli. 
(Ciąg dalszy), 

Słońce iuż kryło się za okoliczne szczyty, 
gdy dwa zastępy harczerzy wyruszyły z pod 
kapliczki w strone południową, sunąc zrazu 
brzegiem gościńca, a później zaczęły wspinać 
się w górę... coraz wyżej... i — wyżej, by do- 
trzeć do lasów i hal. 

— Mróz będzie — zauważył przyboczny, 
sunący na przodzie. 

— Hu! — odrzekł Jędrek, jadący tuż za 
niin, nie mogąc sobie zupełnie wytłumaczyć, 
dlaczego ubranie tak zmienia człowieka? — 
Jak on fajnie wygląda — mruczał, obserwując 
swego przybocznego, który w  natrciarskiem 
ubraniu zatracił całkiem charakter salonoawca. 
No! no! — mamrotał, obserwując ziemię, czy 
nie dojrzy gdzieś niebieskiego papierka lub in- 
nego znaku, pozostawionego przez drużyno- 
wego, który już o 12-tej wyruszył w góry. 

— Ciemno się robi — zauważył Józek, za- 
stępowy Fregat. 

Jędrek podniósł głowę i zmęczony szuka- 
niem śladów, przeniósł wzrok na szczyty oko- 
liczne; ogarnął wzrokiem okolicę, leżące wdole 
miasto, czarną linję szyn, utkany słupami go- 
Ściniec i zbocze pełne śladów, przecinających 
się w najróżnorodniejszych kierunkach. To 
wszystko znał, był tu prawie codziennie, ale 
dzisiaj patrzył inaczej, jakby inny człowiek 
wstąpił w niego. Zwykły krajobraz wydał mu 
się droższym, miasto prawie kochanem, ko- 
chanemi te góry i te Świerki pokryte skibami 
białego Śniegu, mieniącego się barwami tęcz 


w świetle zachodzącego słońca... 

Lecz słońce zaczęło się krwawić... Okolica 
straciła ten czar bajecznie kolorowej, legen- 
daruej.. unosiło się nad nią coś... coś — nie- 
pojętego a odczuwalnego zarazem — i psuło 
barwy, mieszało je, truło czerwienią, szkar- 
laten — krwią! 

Mrok zapadał, ale nie usuwał tego dziwne- 
go tchnienia... krwi! Przykrywał ją tylko, jak 
płaszcz żołnienski przykrywa  zbryzganego 
krwią żołnierza. 

Czuło się... niewidoczną, 

Jędrek popatrzył na towarzyszy. Wszyscy 
mieli poważne twarze, wszystkie oczy patrzyły 
niepewnie — wyczekująco i odważnie. Szu- 
kały czegoś... węszyły, jak pies za zgubionym 
Śladem, ale nie było w nich zwątpienia: wa: 
żyła się tam cdwaga i zuchawi'stwo!! 

— Nie ugniemy się. 

— Nie zegniemy nigdy karku. 

— W niebo patrz! 

— Do celu idź! 

- Dojdziemy! — odpowiedział Jędrek tym 
niemym spojrzeniom. — Nie ugniemy się! Zo- 
baczycie !... 

Mrok gęstniał! Zapalomo latarki i sznur po- 
staci posuwał się znowu w górę, iakby był wy- 
razem ich dążeń niebotycznych — j ich prze- 
kleństwem: idzie zawsze w górę! nigdy w dół... 
Dziwne przekleństwo. — Na niebie zapalały: się 
gwiazdy — czasem błysła która, rozgorzała 
i — zapadała się niknąc szybko, a mimo to 
przybywało ich... łączyły się, skupiały, orga- 
nizowały i wreszcie rozbłysły miłionami pro- 
myków — nikdych — migotliwych — zwiew- 
mych... 
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„Obietnica zuchów“ w szkole im. Konopnickiej. 
Dnia 25 stycznia b. r. odbyła się w I. gro- 
madzic zuchów, zwanej „Jutrzenką*, w szkole 
im. M, Konopnickiej uroczystość drużyny — 
„Obietnica zuchów“. Uroczystość rozpoczęto 
Śpiewami i tańcatni, których treścią było przy- 
bycie ludności z różnych okolic polskich 
w swoich strojach ludewych do szopki Bożej 
Dzieciny. Tak przybył stary Maciek z Mazow- 
sza, który pemimo swego wieku jeszcze schie 
zaśpiewał j podskoczył, Następnie Krakowianki, 
Górale i Rusini złożyki u stóp Dzieciny swe 
tańce i piosnki, Mo szopki prócz ludu pelskiego 
przybyły też zuchy, które stary Maciek zawo” 
łał, Przy oświetloneim drzewku zuchy zaśpie- 
wały kilka kolęd i swoich piosenek. Na hasło 
„W schodzi jutrzenka“ zuchy stanęły na zbiór- 
kę. Po kilku słowach, dotyczacych ważności 
chwfi, a zarazem wyrażeniu Życzeń pray 
opłatku, dwie gromadki złożyły obietnicę, Od 
tej chwili na czapkach dziewczynek błyszczy 
srebrna gwiazdka, sprawiającą im wielką ra- 
dość. Grzewińska M. 


Lodowe kwiaty. 


Rzeźbi mróz srebrny 

Na szybach kwiaty 

Na szkle rozpina 

Bielutkie szaty... 
Rzeźbi wieżyce 
Zaklęte groty — 
Mróz — pan potężny, 
Mróz biało - złoty... 


Smukłe łodygi 

Misterne liście 

Na szybach rzeźbi 

Z lodu srebrzyście... 
Rzeźbi świat bajek 
Cudny bogaty... 
A wkoło rzeźb tych 
Rozrzuca kwiaty... 


„„Pencok”. 


Komunikat. 


Począwszy ad numeru 7 otwieramy w Na- 
szem Życiu“ stały dział, peświęcony kronice 
krajowej i zagranicznej pt. „U Nas i w Swiecie“. 

Materjału potrzebnego do tego działu bę- 
dzie dostarczał ko!. Leon Aberdam, ucz. II. gim- 
nazjum w Tarnowie. Pierwszą taką kronikę da- 
jemy w numerze dzisiejszym. Red. 


U nas i w świecie. 


Sejm uchwalił w trzeciem czytaniu budżet 
Rzeczpospo'itej na rok 1931/32, W czasie dy- 
Skusji nad poszczególnemi pozycjami prelimi- 
narza budżetowego zabierali głos członkowie 
rządu z p. prezesem Rady Ministrów płk, Sław- 
kiem na czele. 

Pułk. Rayski, szef naszego lotnictwa woj- 
skowego, stwierdził w jednym z wywiadów 
prasowych, iż lotnictwo polskie, dysponując sa- 
molotami wykonanemi całkowicie w kraju, 
uniezależniło się zupełnie od zagranicy. 

Nowy poseł polski w Niemczech Dr Alfred 
hr. Wysocki, wręczył Prezydentowi Rzeszy 
Hindenburgowi listy uwierzyte!lniające i przy 
tej sposobności zostały wygłoszone przemówie- 


nia, podkreślające pokojowe stosunki miedzy 
oboma państwami. 

Gen. Weygand, wypróbowany przyjaciel 
Polski, który w wojnie r. 1920 stał na czele 
misji wojskowej francuskiej w Polsce, objął 
obecnie stanowisko generalnego inspektora 
armji francuskiej. 

Prezydentem Finlandji został wybrany do- 
tychczasowy premier Evin Svinhufvud. 

Król Jugosławii Aleksander I. podpisał de- 
kret o wprowadzeniu nauki religji katolickiej 
jako obowiązującej w szkołach państwowych. 
gdzie są dzieci wyznania katolickiego. Rząd 
Jugosławii projektuje zawarcie w najbliższym 
czasie konkordatu z Watykanem. 

Dnia 12 lutego 1931 r. została uroczyście 
otwarta radiostacja państwa Watykańskiego, 
zbudowana przez słynnego uczonego włoskie- 
go, senatora Marconiego. Przy tej sposobności 
Ojciec Św. Pius XI. wygłosił przemówienie do 
mikrofonu, które radjo rozniosło po całym 
Świecie. 

W Wiedniu dokonano zamachu na bawią- 
cego tam króla Albanji Zogu I., oddając do nie- 
go szereg strzałów rewołwerowiych. Na szczę- 
ście król wyszedł cało, natomiast towarzyszący 
mu adjutant został zabity. 
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W Hiszpani powstały ostatnio niepokoje, 
wskutek czego dotychczasowy rząd gen. Be- 
renguera podał się de dymisji. Panujący król 
Alfons XII. powierzył utworzenie nowego ga- 
binetu admirałowi Aznarawi, 

Katastrofalne trzęsienie ziemi nawiedziło 
wyspę Nową Zelandię, będącą dominium Wiel- 
kiej Brytanji. W wyniku klęski kilka miast zo- 
stało zniszczonych, około 900 ludzi zabitych. 

Poczta Stanów Zjedn. A. P. wydała obecnie 
znaczki pocztowe z podobizną gen. Kaz. Pu- 
łaskiego. Znaczki te, będące propagandą po!- 
skości na drugiej półkuli, znajdują w Ameryce 
wielu nabywców, głównie wśród tamtejszej Po- 
lonji, Wkrótce zostaną puszczone w obieg zna- 
czki z podobizną Tadcusza Kościuszki. 


Kronika szkolna. 


Gimnazjum I. Zawiazała się orkiestra man- 
dolinistów pod baturą p. sierżanta Bryndala. 
Kółko to liczy 20 członków. Prezesem jest ko!. 
J. Oleś (Vlla). 

KI. VIIb urządziła 17 lutego kulig do Woj- 
nicza z prof. Struzikiem, Kulig pozostawił miłe 
wspomnienia. 

W kl, Willa urządza się co 2 tygodnie lekcje 
samodzielne uczniów tejże klasy. na których 
wygłasza się naukowe referaty. Projekt takiej 
lekcji podał opiekun k!. Vila prof. Bolek, celem 
wyrobienia sarmodzie'ności uczniów, Ostatnio, 
t. i. 14 lutego kol. Kimel zreferawał sposób li- 
czenia starożytnych Greków i Rzymian. Wiśród 
kolegów wzbudził szczere zainteresowanie. 
28-go lutego wygłosił referat ko!. Piątek p. t. 
„Pieśni Kochanowskiego a Ody Horacego". 
Referat wywołał żywą dyskusję, która świad- 
czy o wielkiem zainteresowaniu się uczniów 
tak literaturą pclską, jak i łacińską, 

Dnia 13 lutego staraniem zakładu SS. Ur- 
szulanek odbył się poranek papieski. Program 
był następujący: słowo wstępne kol. Broschó- 
wna, deklamacja kol. Kargolówna i Omulska. 

W seminarjum SS. Urszulanek urządzono 
staraniem Grona profesorskiego kulig dnia 
17 lutego dla kursu IV..i IH., a dnia 18 lutego 
dla kursu H. i I. 

Dwunastolecie zdobycia Dostępu do Morza 
było uroczyście obchodzone przez uczmiów gim- 


nazium IIObchód został urzedzony przez Kółko 
Historyczne, a właściwie  :araniem prezesa 
tego kółka Pawła Rogoża. Uroczystość ta, 
z bardzo urozmaiconym prograniem, odbyła się 
w sali Sokoła. 

W sobotę 14 lutego otwarto w sali czytelni 
herbaciarnię, 

Seminarjum męskie. W niedzielę 5 lutego 
odbyło się po nabcżeństwie Walne Zebranie 
gminy gmin. Zebranie otwarł kol. Rzemiński, 
dotychczasowy prezes gminy. Kol. Ząbkowski 
sekr. cdczytał protokół z ostamicgyo Walnego 
Zebrania. Następnie prezes zdaje sprawozdanie 
z recznej działalności zarządu gminy, a kol. 
Smoliński skarbnik ze stanu kasy. Poczem p. 
Dyrektor nawołuje w dłuższej przemowie do 
konsa'idacjj wysiłków poszczególnych jedno- 
stek dla dobra wspólnego. Następują interpela- 
cje i wnioski kolegów w sprawach bieżących, 
oraz wybory nowego zarządu, 

Wskład nowego zarządu weszli: kol. Ro- 
góż prezes, Nalepka skarbnik, Gągola prezes 
czytemi. Sekretarza wybierze sam zarząd. 
Nowy zarząd przyjęto owacyjnie. 

Dnia 10 lutego odbyło się zebranie Kółka 
(amatorskiego) dramatycznego, na którem wy- 
brano nowy zarząd. z 

Sodalicja seminarjalna urządziła 15 lutego 
akademję w Internacie św. Józefa ku czci pa- 
pieża Piusa XI. z nader urczmaiconym progra- 
mem. Przez cały ciąg akademii panował na- 
strój uroczysty i serdeczny. 

Kurs oświaty pozaszkolnej odbył się w dniach 
10—21 lutego dla V. kursu semin. żeńsk. HM. 
i męskiego w sali kursu V. sem, męskiego. 

Ten sam kurs odbvł się dla seminarjum SS. 
Urszulanek i seminarium I. 

6-tygodniowy kurs ogrodniczy rozpoczął sie 
w seminarium męskiem. 


Odpowiedzi redakcji. 


Gerliczanin. Temat zanadto jaskrawy, Pro- 
simy o opracowanie tegoż, ale w sposób nieco 
oględniejszy. Zawsze jednak dobre zwycięży. 

Keżob, gimn. II. Artykuł byłby dobry, ale 
napisany prozą. Szkoda. 


NTAS- Z E 

Śmietana, Il. ginn. Na razie jeszcze nie 
otworzylisiny tak cego kącika, Może z biegiem 
czasu. 

„Pewu*, fstolnie „durna“ poezja. Dowi- 
dzenia. 

P. Radwański. Owszem, skorzystamy. Pro- 
simy a więcej. 

Bujak E., Dębica, Niestety spóźnicny. Pro- 
siny © rzeczy aktualne. 

Szczotka Józek. Grunt się nie przejmować. 

„Kazet“. Niestety nic urządzono z Tarnowa 
wycieczki dc Krunicv. Szkoda. 

Pan pad Nr. 13. Fata'ma liczba pańska, a 
jeszcze fatalniejszy artykuł. Kosz! 

Magnus Jan. lle pan liczy lat? Zapóźno. 

„Kabel“. Więcej fantazji i samodzielności. 

„Repeciorz*, Dosyć dobre. Może jednak pan 
„zarepetuje“ tylko 'epszym. 


Hipek W. Jak p. Szczotka. 


Łamigłówka. 
(Ułożyła l. Bobrowska kl. V. SS. Urszulanek). 


BD | 
ATTAK A MA] 


. Pozorna śmierć. 

. Powieść Bolesława Prusa. 

. Najwyższy bóg w starym Egipcie. 
Pierwiastek anatomiczny 
Sklepienie łukowe. 

. Przegląd wojska. 

Inaczej ofiarowanie. 

. Powieść Homera. 


DNDN APN 


Z YOE (l 


9, Góry na półwyspie Bałkańskim. 

I0. Góry w Europie środkowej. 

ll. Inaczej skrzypce. 

12. Utwór Krasińskiego. 

13. Miasto w połudmowych Niemczech. 
15. Archipelag na morzu Śródziemnym. 
15. Inaczej naśladownictwo. 


Rozwiązanie dadzą litery w miejscu krzyży- 
ków, imię i nazwisko sławnego artysty malarza 
włoskiego. 


Zadanie konikowe. 
(Ułożył T. Pazurkiewicz Il. gimn.). 


ge dzien | ksie | na | po 
wach | niż | trud | dzim | sać | cheċ 
prze w dzial pi | ko | niej | niu 


Ruchem konika szachowego odczytać znany 
dwuwiersz Adama Mickiewicza 


Zagadka. 


Które miasto wspak czytane, 
mianem djabła jest nazwane” 


S. Wachtel. 
Szarada. 
W samogłosce pół sławy, 
Niedaleko Warszawy. 
Z. Rapacz. 


Ofrzymasz nagrodę, gdy nadeślesz 
najlebsze rozwiązania zagadek z n-ru 
7-go I 8-go. 

Nagroda pierwsza wynosi 10 zł, 
druga: roczna prenumerata, a trzecia: 
półroczna prenumerata „N. Ż”. 

Rozwiązania nadsyłać najpóźniej do 
dnia 22 kwietnia b. r. 


Dyskretny. 
Profesor: Co napisał Słowacki o „Ballady- 
nie“ w liście do matki — powie Wesoliński, 
Głos z ławek: On jest dyskretny, cudzych 
listów nie czyta, 
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Reklama p m 


uo filmów i płyt fotograficznych. 


> Suk i Przybory fotograficzne. 
dźwiśnią handlu! Pasa ów. 


OOROROSTERYGEDOGSEREO S5EZOGLZ 
O EI CTR OI LRT e OVANIE GAI: NO 


o zegarmistrzowski i jubilerski $ 
(Pod zegarem) 


L LEDEBERGERA ( 
W Tarnowie, ul. Krakowska |. 4. 


Poleca na składzie zegarki kie- 
szonkowe i ręczne marki Omega, 
Doxa, Cyma, Tow. Watch i inne w 


Zakład krawiecki 


dla of 
Przewielebnego Duchowieństwa 


przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty 
cywilne i studenckie 


Jan Nędzowski 


Tarnów, Krakowska 38. 


O) 
ORR n 3d 


RE E 
Ważne dla P. T. Abiturjentów! 
Repetytorja, skróty i tematy do literatury 
polskiej, historji polskiej i powszechnej, 
geografji, fizyki matematyki w najwię- 

kszym wyborze poleca 
Księgarnia 


Spadkob. Arnolda Fenichla 
w Tarnowie Wałowa 15. 


O 


począwszy już od zł. 550 wzwyż. 


si 
© 
O 
© 


Uwaga: Na każden zakup ony zegarek 
wydajemy pisemną gwarancję. 


HNOS ak PAE TT 
EQODDODODOODODOOU O ODOOOJODDDDDOOOOOOOO 


„ TART 


A. STRONCZAK 


poleca wszelkie artykuły sportowe 
tak na sezon letni jak i zimowy 


w Tarnowie, Wałowa 1. „4 
Poco © ADAGADADOJADOADODODOJGA 


PK EFH] ca (OESEHZEACAOE OG 
i 


© EROBOROBGOROROBERJ 


DODODOCDOGODODGOAĆ 


2000000000000000GGC0 


Rok założenia 1888 Rok założenia 1868 


W. Zuławski, Tarnów, Wałowa 4 
Oplyk i mechanik 


Skład towarów opłyczno -mechan. 


i Wykonuje wszelkie prace, wchodzące w zakres optyki, 


A. Flatto w Tarnowie Ezd 
© przyjmuje do naprawy i odnowienia instrumenty fi- 

ni 

, 


poleca znane ze swej dobrocii wszelkiego 
rodzaju ciastka, cukierki,: czekolady i t, p. $ 
Na nadchodzące Święta Wielkanocne poleca %8% 
wielki wybór cukrowych i czekoladowych (0) 
baranków i jaj. Przyjmuje zamówienia na $$ 
torty, mazurki ciasta i t. p. ZB 


oka 


HENRYK ERAZMUS / FRYZJER 
TARNÓW, UL. KRAKOWSKA L. 8. 


zykalne, lornetki i aparaty fotograficzne. — Poleca 
% okulary ze szkłami szlifowanemi, muszlowemi „Pun- 
ktal” Zeissa i Rodenstocka. Protezy oczne, aparaty 
dla głuchych Dla PP Studentów (tek) udziela przy 
= wykonaniu recept TOW, zniżki === 
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SKŁAD PAPIERU I RAM © T KAICELA. Dla PT. Panów Słudentów i Aka- 
PO CENACH demików ceny na strzyżenie i go- 
$ TARNOW ; "OUNYCH | | lenie zniżone, z wyjątkiem sobót 


EE i dni przedświątecznych == 


0000000000000000 00000000 


000000090 


Kurator: Prof. Stanisław Zaiąc — Naczelny redaktor: J. Rachlewiczówna. 


Z drukarni J. Pisza w Tarnowie — pod zarządem St. Starostki. 


